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’pi M 175. Czwartek 2 sierpnia 1860. ns.
—83''aal, S*«zi»ań? 1 sierpnia. Londyński Times z 27 
itmijpca w ten sposób wyraża się o dokumentach odno- 

szących się do rzezi syryjskich, które rząd angielski
j“' idzielił parlamentowi:
;nn| „Dokumentu odnoszące się do zamieszek syryj- 
eńitjich złożono w parlamencie. Są one tego rodzaju, 
fodsl że powieści rozdzierające serce, które poddały Euro- 

pie myśl nowój krucyaty, nie tylko bynajmniój prze- 
tai«onemi się nie okazały, ale nawet pod wielu 

y Bi tzględami prawdy niedościgły. Smutno powiedzieć, 
i.scuje napad na Zahleb, rzeź w Deir el Kamar, nastąpiły 

skutek opłakanej niedołężności lub zdrady władz
’/„ »reckich, która w depeszach urzędowych okazuje się 
lej liiieskończenie wyraźuiój, jak w opowiadaniach które 
rita: umieściły dzienniki. Okazuje się z tych depesz, że 
czk“ ¡ladze tureckie już od dawna były uwiadomione o 
sieMiiebespieczeństwie, że pomimo ostrzeżeń i próśb kon- 

pai,talów i osób prywatnych władze nie przedsięwzięły 
sMtezego aby zapóbiedz zbrodniom, popełnionym w Li­

tanie.
el 78- „Dnia 1 czerwca konsulowie angielski, francuski 
mieć austryacki w Bejrucie udali się do obozu Kurszyd 

iBzy, na godzinę drogi od miasta, ofiarując swój 
iział w zapobieżeniu nieszczęściom które okolicy za- 

wrż rażały. Basza odpowiedział stanowczo, że ręczy za 
zepio (razów, a właśnie nazajutrz po tćj rozmowie ciż 

KPi uni Druzowie miecz i ogień zapuścili w Deir-el-Ka- 
Br, główne miasto Maronitów. Pasza nie uczynił

_i)I1i sinego kroku by napad powstrzymać, a załoga tu- 
'lD/oka przypatrywała się napaści, nawet udział w niej 
tal- pl rata.

j „Co do rzezi w Damaszku, konsul nasz wystawia
, ^'mpowauie paszy który rządzi w tein mieście, w 
liejscu ‘1* sposób, że się zdaje iż pasza ten mało dba czy 
ił., 451 orządek czy nierząd w mieście panuje, i że pragnie 

żłd> tglady chrześcian, postanowiwszy zamknąć się w 
L * 2'i iierdzy i miasto nieszczęśliwe w perzynę obrócić, 
rińpii^y 3e Druzowie opanowali. „Gdyby”, pisze kon- 

'i angielski, „miało nieszczęście spaść na nas, przy- 
.-paź.li isać je należy niedołęstwu paszy.”
nieiv „Wiemy zbyt dobrze co się stało w Damaszku, 

WB,.;lkąd słowa te napisano. Napadniono na Damaszek 
tal. pld chrześcian stami pomordowano. Szczegóły tćj rzezi 

nd jeszcze nieznane, ale łatwo widzieć że obawy
' nU.Wr6zby reprezentantów europejskich zbyt dobrze 

'ri°! fjly uzasadnione. Ostatnie wiadomości z Carogrodn 
zepak: “noszą że Aleppo, Orfa i inne miasta były teatrem 

Oko» 'rodni podobnych, i że wszędzie widziano władze 
«—V* ireckie biorące udział w rzeziach. Wszystko zatćm 

karża Władze, wszystko wykazuje konieczność in- 
«encyi europejskiej.”
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Etatowego nauczyciela Pawła Richter, przy gim- 
Uyum w Ełku, przeniesiono do gimnazyum w Ra- 
iiburgu. ____

Berlin, 31 lipca. Dzisiejszy Staats-Anzeiger 
I“nosi: W stanie zdrowia N. Pana nie zaszła w osta- 

tygodniu żadna zmiana. JKM. miał zawsze spo- 
1 W sen i dobry apetyt i przepędzał codziennie kil- 

godzin na świezćm powietrzu w parkach Sans- 
'kci, Marly, Lindstädt lub w nowćj oranżeryi. Ró-

wnież pocieszające oznaki współudziału znowu co­
dziennie spostrzegać się dają. I tak przysłuchiwał 
się N. Pan kilka razy w godzinach wieczornych ćwi­
czeniom śpiewu chóralnego kościoła Pokoju, a nawet 
pewnego razu kazał śpiewakom chóru tumowego.w 
swojćj obecności w ogrodzie Marły śpiewać. W pią­
tek w południe przyjmował JKM. odwiedziny cesa- 
zowćj matki rosyjskićj, którą w sobotę rewizytował 

w sali jaepisówćj.
Tutejsza National-Zeitung ogłosiła roz­

biór sprawozdania dyplomatycznego, jakie w maju 
r. b. z Londynu do jednego z większych dworów 
niemieckich przesłane było. Sprawozdanie to wyłu- 
szcza, że lord Palmerston już w kwietniu i maju r. 
b. konferował z br. Apponyi, hr. Bernstorff, a nawet 
z p. Brunaow nad projektami cesarza Napoleona, zmie- 
rzającemi do rozszerzenia granic francuskich i utrzy­
mywał, że jest na czasie, położyć im tamę. Lord 
Palmerston mniemał, że stan państw europejskich 
tak jest opłakany (pitoyable), że Auglia w razie kon­
fliktu 9 Erancyą, wystrzegać się winna przyjęcia 
rządów tych państw za sprzymierzonych sobie. Wię­
ksza część tych rządów, powiedział, jest przestarzała, 
zepsuta i źie informowana: nie widzi ona nic i nie 
domyśla się niczego. Nic nie jest łatwiejszego dla 
ADglii, jak uczynić to, co dawnićj uczyniła; posiada 
bowiem tak nadzwyczajne zasoby, że snbwencye z 
czasów Pitta i Castlereagha podwoić a nawet potroić 
by była w stanie. Ale na co 7 Anglia ma żołd płacić 
na głupio prowad one wojny (des guerres sottement 
conduites), które nowenn bitwami pod Magenta i 
Soiferino się skończą, a zMem dopomogą Erancyi 
do nowych tryumfów. Jeżeli Anglia wojnę z Napo­
leonem IH prowadzić będzie, natenczas zawrze przy­
mierza swe z ludami a nie z gabinetami. Wojną na­
rodową zwycięży się drugie cesarstwo, jak się pier­
wsze zwyciężyło. Nie będzie trudną, przymierza ta­
kie do skutku doprowadzić. W Niemczech znajduje 
się wiele i wybornych żywiołów po temu, i my je 
zużyjemy w stósownćj chwili, aby ląd stały i nas 
ochronić od panowania francuskiego. Będzie to po- 
jedyńczą polityką, którćj formuły dziś już oznaczyć 
możemy: Przymierze Anglii z narodami i z temi kil­
koma rządami, które zaufanie swych poddanych po­
siadają.

— Otrzymano pozwolenie na obchód uroczystości 
pięćdziesięcioletniej rocznicy założenia tutejszego uni­
wersytetu w dniach 15, 16 i 17 października r. b., 
zarazem minister oświecenia, p. Bethmann -Hollweg 
przyzwolił żądaue od komitetu 12,000 tal. na ten cel.

— JKW. książę Rejent przyjmował wczoraj w 
południe w swoim pałacu posła bawarskiego, hra­
biego Montgelas i posła portugalskiego przy tutej­
szym dworze, don José de Vaseoncellos è Souza i 
przyjął z rąk ich pisma uwierzytelniające ich na po­
sadach im powierzonych. — Gabinet berliński odrzu­
cił stanowczo wniosek Szwajcaryi o zwołanie koufe- 
rencyi względem uregulowania kwestyi sabaudzkićj. 

AUSTRYA.
Lwów, 25 lipca. Zwykły korespondent tutejszy

stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczćj, zawiązanego 
staraniem ks. Odelgiewicza:

Jedną z najużyteczniejszych instytucyi, którą Lwów 
przed innemi naszemi miastami słusznie pochlubić 
się może, jest zawiązane tu od lat kilku „stowarzy­
szenie czeladzi rzemieślniczćj.” Podziwiać potrzeba 
jak wiele dobrych skutków, jak zbawienne owoce 
dziś już przynosi, przy szczupłych zwłaszcza, bo 
składkowych"tylko funduszach, przy obojętności z 
jaką ze strony większćj części rzemieślników z razu 
szczególmćj stowarzyszenie walczyło i dotąd jeszcze 
walczyć musi. Któż nie ucieszy się szczerze widząc 
jak czeladź należąca do stowarzyszenia, wyróżnia się 
od reszty pod względem moralnym, jak chwile wolne 
od pracy, zamiast jak inni na wałęsaniu się lub próż­
niactwie , przepędza najczęścićj razem pod okiem 
przełożonego, nabierając zamiłowania w nauce odpo- 
wiednićj ich stanowi, lub na zabawie przyzwoitćj 
przynoszącćj zarazem rozrywkę i pożytek moralny, 
jak celuje trzeźwością, przyzwoitością, ochędóstwem 
i zamiłowaniem w pracy. Wszystko to głównie jest 
skutkiem niezmordowanych starań przełożonego sto­
warzyszenia i zarazem najgorliwszego jego opiekuna, 
księdza Zygmunta Odelgiewicza, którego nazwiska, 
mówiąc o stowarzyszeniu, przemilczeć nie mogę, 
choćbym miał przez to skromności jego ubliżyć. Ileż 
bowiem prawdziwie cbrześciańskiego potrzeba po­
święcenia, ażeby cały swój czas wyłącznie prawie od­
dać na prowadzenie tej uboższćj na duchu, młodszćj 
braci, towarzyszyć jćj nieodstępnie równie w jćj roz­
rywkach jak i w nauce. Ufność jaką ksiądz Odel- 
giewicz w gronie stowarzyszonych pozyskać dla sie­
bie umiał, miłość i cześć jaką go otaczają, spra­
wuje, iż nauki jego przyjmują się, iż liczba człon­
ków pomnaża się, a stowarzyszenie zyskuje na po­
wadze i uznaniu. Za jego to staraniem płynące na 
fundusz stowarzyszenia datki od osób szlachetny one- 
go cel pojmujących, dozwalają mu istnieć i rozwijać 
się. Dotąd stowarzyszenie mieściło się w najętćm 
pomieszkaniu w Rynku, gdzie członkowie schodzili 
się w zwykłych godzinach na naukę i zabawę. Obe­
cnie zakupiło na własność realność z dziedzińcem, 
przy ulicy św. Jerzego, w którćj dotąd mieścił się 
szpitalik dla ubogich dzieci pod opieką księżnćj Sa- 
pieżyny. Szpitalik ten przenosi się do nowego za­
budowania na Nowym Swiecie; miejsce zaś jego zaj- 
mie stowarzyszenie. Rozpoczęto fabrykę dla urzą­
dzenia stosownie piętrowego domu, w którym byt 
rzeczony szpitalik. Przerobienie to niebawem już ma 
być ukończone. Fabryka idzie sporo pod osobistćm 
nadzór ni księdza Odelgiewicza; byle tylko fundusze 
wystarczyć zdołały szlachetnym zamiarom i chęciom. 
Oprócz obszernych izb do zwykłych zebrań, zaopa­
trzonych w odpowiednią biblioteczkę i w gry towa­
rzyskie, jako to szachy, domino itd., będzie tu także 
gimnastyka i kręgielnia. Co do nauk, jakie należąca 
ilo stowarzyszenia czeladź pobiera, najpierwsze miej­
sce zajmuje oczywiście nauka religii, utrwalenie jćj 
bowiem w pobożności, poczciwości i moralności jest 
głównym celem stowarzyszenia. Oprócz, tego uczą 
się czytać, pisać, rysunku i śpiewu. Szczupłość fun­
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I “ Po polskich dziennikach króciutka wiadomość 
tl ““lonii polskiej sprowadzonćj w początku XI wie- 

'‘o Czech, która tamże „w okolicy Szumawy” do 
Joia się zachowała. Ta „okolica Szumawy” jest 

Waśnie teatr pierwszy trajedyi Szyllerowćj „Roz­
mów”, pasmo gór dzielących Czechy od Bawar) i 
(te Niemcy nazwali Boehmerwald, a których na- 

“dwieczna słowiańska jest Szumawa.
/otomkowie Polaków przesiedlonych przez Brze 
**a I, którzy granic czeskich mieli strzedz prze- 
Memcom, a o których tu mowa, mieszkają w 

3le Chodów, czyli Chodźców, około miasta Do- 
po niemiecku przezwanego Tauss. G wiazdka 

tSzińska ciekawe o tych osadnikach podaje 
i które poniżćj powtarzamy.

do Czasu w taki sposób opisuje zbawienny wpływ duszów me dozwala dotąd rozszerzyć zakresu nauk,

Około Domażlic, w Czechach, znajduje się z pięt­
naście wsi, których mieszkańcy znani pod imieniem 
„Chodowie”, albo „Bulący”, są pochodzenia polskiego.

Książę czeski Brzecisław I (1037—1055) jniał 
w ciągu panowania swego wiele do czynienia z są­
siedniemu Niemcami, którzy ziemię czeską ciągle na­
padali i pustoszyli. Ponieważ jednak nieprzebyty 
odwieczny las, Szumawa, zasłaniał z tćj strony Cze­
chy, przeto nieprzyjacielskie roty nie mogły się 
wszędy do kraju przedzierać, tylko tam, gdzie to 
przystępniejsze przesmyki pozwalały. Taki przesmyk 
znajduje się między wierzchami Ostrym i Czercho- 
wym, w pobliżu Domażlic i Nowegotargu. Miejsce 
to wymagało więc czujnćj straży, i dla tego było 
oddane Chodom do pilnowania. Lud ten zabrał zaś 
Brzecisław I z Polski, gdy się do boju przeciw ce­
sarzowi niemieckiemu Henrykowi III gotował. Z hi- 
storyi wiadomo, że Czesi pod Kdynią i Nowymtar- 
giem odnieśli nad Niemcami świetne zwycięstwo,

roku 1040, w którćm Chodowie wielki mieli udział. 
Do dziś dnia wskazuje to miejsce kościółek na pa­
miątkę tamże wystawiony. Po tćm zwycięstwie osa­
dził Brzecisław lud on z Polski sprowadzony w tćj 
okolicy, nakazawszy wzdłuż granic chodzić, skąd 
nazwa Chodowie, owych strzedz, i o każdćj napaści 
nieprzyjacielskićj do Pragi donosić.

Chodowie byli tedy Diejako wojskową strażą gra­
niczną przeciwko Bawarom, jak to i niektóre nazwy 
miejscowe stwierdzają, n. p. „Straż”, „Bronirzow , 

Proporzyszcze”. W nagrodę za te usługi obdarował 
ich Brzecisław także znacznemi swobodami. Chodo­
wie nie byli nikomu poddanemi, lecz podlegali bez­
pośrednio tylko panującemu; mieli swój własny pro­
porzec, a na nim jako znak wierności głowę psa; w 
ważnych przypadkach zgromadzali się około swego 
proporca na wspólne narady; bywali obeeuemi przy 
zgromadzeniach krajowych i w sejmie, śmieli zawsze 
broń nosić, mieli prawo polowania i inne. Obierali
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według brzmienia statutów stowarzyszenia. Późniój, 
jeżeli zasoby pieniężne powiększą się, będzie udzie­
laną także nauka jeografii, historyi i nauk przyro­
dniczych, ze szczególnym uwzględnieniem rozmaitych 
rzemiosł. Czeladź stowarzyszona posiada swe wła­
sne dwie kasy oszczędności. W jednćj składają człon­
kowie kwoty mniejsze od jednego złr. w. a. Z tój 
kasy nie mogą om odbierać pieniędzy swych aż po 
roku. Wtedy wolno im je odebrać, lub znowu na 
cały rok nadal w kasie pozostawić. Do drugiój kasy 
wkładają kwoty wyższe nad 1 złr. w. a., i z tej kasy 
w razie każdćj potrzeby odebrać pieniądze swe mogą. 
Tym sposobem przyczyniają się do zaoszczędzenia 
i poszanowania grosza, przez inną czeladź najczęściej 
w najgorszy sposób zmarnowanego.

W osobnóm zabudowaniu na tym samym dzie­
dzińcu obok domu stowarzyszenia ma jeszcze zamiar 
ksiądz Odelgiewicz, jeśli dostateczny zbierze się na 
to fuudusz, urządzić dom przytułku dla czeladzi re­
konwalescentów, tych mianowicie, którzy po przeby­
ciu jakowćj choroby wyszedłszy ze szpitala, nie mają 
jeszcze dosyć sił do pracy lub nie znaleźli na razie 
umieszczenia w którym z warsztatów. Kto zna życie 
rzemieślnicze, teń pojmuje jak dobroczynnym byłby 
zakład taki. Zwykle czeladnik wyszedłszy z choroby, 
która wyczerpała do ostatniego grosza szczupły jego 
zasób, jeśli sobie był w stanie wprzód co zaoszczę­
dzić, teraz bez sił i umieszczenia, rzucony na pa­
stwę nędzy, widzi się w rozpaczliwem położeniu. Iluż 
to z nich choroba właśnie i jój następstwa, na naj­
gorszą nie sprowadziły drogę! Otóż tutaj w takim 
domu przytułku znaleźliby opiekę i tymczasowe za­
jęcie, odpowiednie ich siłom.

Już kilka osób pospieszyło przyłożyć się datkiem 
pieniężnym do poparcia tego pięknego pomysłu. Naj­
znaczniejszy dar w kwocie 1500 złr. w. a. nadesłali 
hr. Leon Rzewuski z żoną. Inni mniejsze przysłali 
kwoty. Gdy więc początek zrobiony, spodziewać się 
po obywatełskiój gorliwości tych, którym Opatrzność 
ku temu udzieliła środków, że za ich pomocą 
pomysł księdza Odelgiewicza da się niebawem 
urzeczywistnić. Wszakze szczególniój mieszczanie 
nasi, idąc za przykładem innych klas obywatelstwa 
krajowego, powinmby przyłożyć się czynnie do wspar­
cia tój w ich własnćm gronie wzrosłćj instytucyi. 
A przecież właśnie z ich strony od właścicieli więk­
szych pracowni rzemieślniczych, stowarzyszenie jak 
dotąd najwięcój doznaje obojętności. Poznać to już 
z tego samego, iż w żadnśm u nas mieście na pro- 
wincyi nikt nie zajął się dotąd zawiązaniem podob­
nych stowarzyszeń, a w samym Lwowie utrzymuje 
się ono, jak to już na początku listu wspomniałem, 
jedynie scczególną gorliwością i zabiegliwością swego 
przełożonego. Gdziemdziój inaczój umieją pojmować 
korzyści i ważność podobnych instytucyi- W Niem­
czech istnieje dwieście pięćdziesiąt takich stowarzy­
szeń czeladzi po różnych miastach, zawiązanych i 
utrzymywanych głównie staraniem mieszczan i rze­
mieślników majstrów.

Wiedeń, 25 lipca. Korpus obserwacyjny austrya- 
cki wystawiony na granicy południowo - wschodniój 
ma być wzmocniony, gdyż Austrya obawia się zabu­
rzeń w pogranicznych prowiucyach tureckich. Rząd 
tutejszy zwraca także uwagę na Księstwa Naddunaj- 
skie i zwiększa załogi w Węgrzech.

— Wanderer donosi z Pesztu 25 lipca, że po­
przedniego dnia wrócił tam gubernator Węgier fzin. 
Benedek, zaniechawszy dalszego objazdu kraju. Spie­
sznie rozeszła się wieść, że zakazał występować woj­
sku i policyi. Wieczorem znów niezmierne tłumy 
zebrały się przed teatrem narodowym i kawiarnią 
„pod Zrimm”, i przekonano się że wieść się spraw­
dziła. Kawiarnie były otwarte, i panowała w nich 
spokojność. Fzin. Benedek był w teatrze narodowym, 
a przejeżdżając przez tłumy nagromadzone, witany 
był hucznemi „Eljen.” Niedługo potćrn lud rozszedł 
się spokojnie. Superintendent chce zaskarżyć wła-

także z pomiędzy siebie naczelnego sędziego do roz­
strzygania sporów, który mieszkał w Domażlicach. 
Dom sędziego nazwano późniój po niemiecku „Cho- 
denschloss.”

Swobody/Chodów były odnawiane i potwierdzane 
przez wszystkich następców Brzecisława I. Te swo­
body błogi wpływ wywierały, bo gdy ucichła wrzawa 
wojenny, Chodowie pilnowali gospodarstwa, uprawiali 
rolą, karczowali lasy, zaczóm byt ich znacznie się 
polepszał. W takich stosunkach żyli bez przerwy aż 
do roku 1569, lecz odtąd swoboda ich zaczęła się 
chylić ku upadkowi. W tym bowiem roku cesarz Ma­
ksymilian II dał Chody w zastaw za 20,000 zł. 
Piotrowi Szwambergowi. Zmianę tę wnet uczuli Cho­
dowie, gdy ich nowy pan zaczął uciskać. Nie na­
myślając się długo, uradzili, że sami się z zastawu 
wykupią, zebrali w kilku tygodniach 20,000 zł. i od­
dali cesarzowi z prośbą o wyswobodzenie. Prośba 
ich uskutecznioną została w roku 1570, lecz nie na

dzę policyjną o wypadki zaszłe temi dniami w Pe­
szcie.

— Gaz. Augsburska podała była niedawno 
list z Wiednia, który mówi, że deputacya szlachty 
chorwackiej była u bana, a jeden z jój członków bar. 
Rauch miał mowę, która przekonywa, że szlachta 
chorwacka pragnie w większój części trzymać się z 
szlachtą węgierską, i że partya ta zamierza na naj- 
bliźszóm posiedzeniu Rady państwa wystąpić przeciw 
ministrowi spraw wewnętrzych i tym sposobem roz­
bić Radę' państwa i starać się o przywrócenie daw- 
nój konstytucyi węgierskiój. Przeciw temu arty­
kułowi mówi urzędowa Gazeta Zagrzebska, iż 
bar. Rauch nie był w deputacyi, lecz miał następ­
nie osobne posłuchanie u bana. Co się tyczy pla­
nów rozwiązania Rady państwa, twierdzenie to jest 
czystemi drwinami; następny zaś ustęp tego listu 
nadaje mu cechę nienawistną i złośliwą: „gdy tym­
czasem przekonani jesteśmy, mówi Gaz. Za gr z., że 
ani Węgrzy ani Kroaci nie zejdą z drogi legalnój, 
lecz prośby swoje na drodze prawem przepisanój za­
nosić będą do najwyższego tronu.”

— Sąd wyższy w Pradze oddał do biblioteki mu­
zeum czeskiego około 600 tomów in folio starych 
rękopismów sądowych, z których wiele da się czer­
pać materyałów do historyi. Prof. Wocel zdając z 
tego sprawę na posiedzeniu oddziału starożytności 
zwrócił między innemi uwagę na akta tyczące się 
ścigania i ujęcia księcia Dymitra Sanguszki w Lisie 
pod Nijnburgiem. W aktach zeznań świadków od r, 
1555 do 1557 znajduje się, jak to wyszukał pan 
Dunder, 73 zeznań odnoszących się do tój sprawy, 
a w aktach mieszczących w sobie pozwy o sprawy 
gardłowe znajduje się pod r. 1555 szczegółowy opis 
śmierci księcia Dymitra. W przyszłym zeszycie Pa­
miętników „Pamiatky archeologickie” ma być umie­
szczony wypis z tych dokumentów.

— Do Tryestu przybywają teraz dość często z 
Ankony ochotnicy iriandscy, którzy zaciągnąwszy się 
do służby papieskiój, dopuszczają się różnych nadu­
żyć, stawiają wymagania przechodzące o wiele zobo­
wiązania pod jakiemi się zaciągnęli i niezadowoleni 
będąc wracają do domu przez Tryest.

FRANCYA.
Paryż, 29 lipca. Ciągła jeszcze niepewność o sta- 

nowczóm uchwaleniu zbrojnój interwencyi przez mo­
carstwa wielkie, naprowadza na domysł nieufności 
państw powołanych do obradowania nad sprawą wscho­
dnią do zamiarów Francyi, którą podejrzywają o to, 
iż pod pozorem humanitarności ukrywa egoistyczne 
cele zmierzające do powiększania wpływu moralnego, 
a może i pozyskania nowego territoryum. Drugą 
przyczyną odwłoki ostatecznój decyzyi w tój tak bar­
dzo naglącój sprawie jest ciągły jeszcze opór Turcyi, 
która przewidując smutne skutki, wyniknąć mogące' 
z wkroczenia wojsk obcych do Syryi, znajduje się 
w położeniu nieszczęśliwój ofiary, która wiedząc, iż 
wyrok śmierci już nad nią wyrzeczono, spełnienie 
ostateczne wyroku odwlec się stara. W ostatnim 
czasie dwie sprzeczne mamy wiadomości o skutku 
rokowań dyplomatów europejskich. Pays twierdzi, 
iż pomiędzy reprezentantami wielkich mocarstw osta­
teczna uchwała jeszcze nie zapadła, że następne tych­
że zebranie i dalsze obrady odbyć się mają w przy­
szły wtorek. Constitutionnel przeciwnie podaje 
wiadomość, iż Turcya na interwencyą już zezwoliła. 
Dzienniki jednozgodnie zbijają wiadomość, którą po 
dwa razy powtarzaliśmy dawniój, iż i Hiszpania w 
obradach miała udział; w każdym wszakże razie 
Hiszpania, jak na pewne twierdzą, ma wysłać na 
Wschód dwa parowce. W razie ostatecznój interwen­
cyi Francya ma dostawić 4000 wojska, Anglia 2000, 
Austrya i Prusy 4000. Telegram z dnia 25 donosi, 
iż Fuad pasza, który przed wyjazdem z Konstanty­
nopola prosił p. Lavalette o to, aby oświadczył wszy­
stkim posłom, że z niebespieczeństwem życia będzie

długo, bo w r. 1584 znowu cesarz Rudolf II oddał 
ich w zastaw miastu Domażlicom za 60,000 zł. Tym 
razem jednak Chodowie byli spokojni, bo miasto 
Domażlice obchodziło się z nimi po ludzku. Atoli i 
to nie miało trwać długo.

Wiadomo co się działo w Czechach od r. 1618 
do 1620, gdy strona protestancką obrała falcgrafa 
Fryderyka za króla czeskiego. Pó bitwie na Białój 
Górze rozpoczął się surowy sąd'przeciwko stronni­
kom Fryderyka. Do tych należało tóż miasto Domaż­
lice, a wraz z nióm utracili Chodowie na zawsze 
przywileje swoje. Następnie cesarz Ferdynand II od­
dał Chody w zaśtaw Wolfgangowi Lamingen, który 
wkrótce państwo to całkiem zakupił. Chodowie po­
mni jeszcze dawnych swobód, zanosili ponownie skargi 
do cesarza, ale bez skutku. Gdy rodzina Lamingen 
wymarła, przeszło państwo Chodów do hr. Stadiona 
i ta rodzina je dotąd posiada.

Już ośm set lat temu, jak Chodowie od rodaków

się starał zmyć plamę z rządu tureckiego, stanął Ve 
Bejrucie. Również i kontr-admirał Jehenne już ob.sz 
jął dowództwo nad siłą morską, znajdującą się poi U 
Bejrutem. Pana Roncière le Nourry, ponieważ jako K” 
szef stacyi podkomendnym kontr-admirała Jehenne^! 
być nie może, wysłano do Smyrny, gdzie obecni« k) 
ruchy groźne dla ludności chrześciańskiój się obja- 
wiają, aby tamże wpływem moralnym starał się usu-’02 
nąć albo przynajmniój powstrzymać niebespieczeó. âk 
stwo, któróm chrześcianie tameczni są zagrożeni, 
Dzienniki francuskie wypowiadając zadziwienie z po 
wodu zupełnego milczenia papieża w sprawie uciś ^’ 
nionego chrześciaństwa z pewną dumą głoszą, iż dujod 
chowieństwo francuskie mianowicie zaś biskup MJ*a 
Morlot z Paryża i M. Donuet z Bordeaux, obydwajz 
należący do partyi ultramontanów, wystósowanenjH6! 
do niższych duchownych listami pasterskiemi naśla. ®a 
dowania godny innym wyższym duchownym dają przy i 
kład. Te same dzienniki podnoszą tę okoliczność, iii111 
obecnie żydzi byli pierwsi, którzy czując się połączei 1 
węzłem solidarności z Europą, dawali dowód wspóHenc 
czucia dla uciśnionych chrześcian i do pomocy i zaTz 
siłków wzywali.

Z Włoch dochodzą wiadomości o wyjściu wojsl s>§ 
neapolitańskich z Messyny. Prawdziwość i wiarogo®eP 
dność tój wiadomości opierają głównie na artykulik 
umieszczonym w dzienniku urzędowym Neapolitan/111 
skim, a poświęconym sprawie sycylijskiej, który do?ran 
nosi, iż wojska królewskie w skutek nadesłanej ®zlt 
rozkazu króla opuściły zupełnie wyspę, „aby (jak si kró 
autor dosłownie wyraża) uniknąć dalszego rozle» dzii 
krwi braterskiój.” Autor tego samego artykułu pof'ko 
wstaje przeciw Garibaldemu, iż tenże1, me czekaj, 
wypadku rokowań rozpoczętych w Turynie, Parys 
Londynie, w chwili, gdy król zamierzał odwołać wj “æ ‘ 
ska z Sycylii, rozpoczął kroki nieprzyjacielskie. 
najwyraźniój przebija się w tóm rozumowaniu chęć 
dania w wątpliwość dobrój wiary dyktatora, na ktiDi> Ê 
rego za wypadki zaszłe w Sycylii wyłącznie u^P£ 
spaść wszelka odpowiedzialność. Z wiadomością i1 ws 
zgadza się druga donosząca, iż do Messyny wysłać,ffar' 
15 okrętów, które miały zabrać wojska królewski 1Die 
messeńskie i dostawić takowe do Neapolu. Niewąlce. 
pliwą jest rzeczą, iż rząd angielski na żadauis 
Greca, domagającego się od Anglii interwencyi w spc 1' Pr: 
wie pomiędzy Garibaldim a rządem neapolitański ;fl°‘ 
wprost odmowną odebrał odpowiedź. Listy dochodź,i * 
z Rzymu zbijają rozgłoszone wieści o zaprojektotfF’
nym wyjeździe papieża do Rzymu, donosząc, iżpA. 
| ■ - |pież owszem postanowił pozostać w Rzymie i czek 
ostateczności. W Rzymie zresztą zanosi się na waż 
wypadki; niespokojności i zaburzenia powtarzają iBe 
codzień, plakaty przybijane na ulicach zapowiadf“ 
bliskie powstanie. W Paryżu zajmują się dużo a 
kułem ogłoszonym w Opinione turyńskiój zt 
25 lipca, który podaje w śmieszność wieść o pi 
mierzu pomiędzy cesarzem Napoleonem a Wikto 
Emanuelem z 15 ¡czerwca. Na mocy tego traki 
cesarz miał się zobowiązać uznać przyłączenie 
Piemontu Sycylii, Neapolu i Romauii, dalój siłą fc 
zapewnić zasadę nieinterwencyi obcój w WIosz 
aby utrzymać wolą narodową ludności półwyspu 

Co się tyczy Wenecyi, królowi sardyńskiemu 
być wolno traktować z Austryą o ustąpienie 
prowincyi, albo tóż wypowiedzieć wojnę dla zdób; 
tójże; w takim razie wszakże Sardynia pomocy k 
cuskiój spodziewać się nie może. W zamian t, 
korzyści Sardynia natychmiast po przyłączeniu 
spy Sycylii do niój ustąpiłaby Francyi, nie pjt« ■- , 
się o wolą i życzenie ludności, wyspy Sardy« ®a- 
Elbę, Liguryą wraz z Genuą i la Spezzia. L®,J
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ANGLIA.
Londyn, 30 lipca. Dzisiejszy Morning P* 

donosi, że nadeszło tu urzędowe pismo rządu t 
cuskiego w któróm Francya proponuje Anglii trzy« 
się wspólnój polityki w Syryi i w Włoszech J»;

letano

swoich oddaleni, w sąsiedztwie Niemców miesz 
Jednakże dotąd się me zniemczyli, lecz zachR. 
swoje zwyczaje. Język polski zamienili wpraH 5 
na czeski, lubo z niektóremi różnicami. Dla tegłj ,u; 
wymawiają „bul” zamiast „był”, nazywają -fządzc„Hulakami1' He (¡łW ubiorze, zachowali najwięcój pierwotności. 
czyzni różnią się od swych sąsiadów tern, że»®-- 
zbyt szerokie kapelusze, długie płóciennice, 1»?. 
miast tych niebieskie żupany z dużemi żółteffiiLj, 
zikami. Kobiety mają długie fałdziste suknie, L/ 
czochy czerwone, rękawy od koszuli krótkie, »LJ 
dzo szerokie. W tańcu nazwanym „do koła’’Pl’L z 
wiać należy ich zręczność, jak każdy obracam (,,/ 
raźno w koło, podnosi tanecznicę swoję w

Wszakże zwyczaje Chodów znikają już nrze , 
a gdy kojój żelazna krainę tę przerzynać będziejp 1
trze może ich ślady do szczętu. Mimo to - . 
zawsze pamiętni będą tak dla Czechów jak dla P« ról
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ttje nienaruszalności Turcyi i nieinterwencyi w 
ji jzech. Pismo to daje również zapewnienia co do 
J lądowej i morskiej Francyi. Autor pisma pragnie 
Iłowania pokoju, rozwinięcia źródeł handlowych 
Lfeyi i pielęgnowania dobrego porozumienia po- 
Q;Jzy Anglią, i Francyą. — Morning Post ogła- 
ja.depeszę z Paryża, wedle którój sułtan przyjął 
stl,)ozycyą zaczęcia rokowań. Aż do ukończenia ich 
epkże, nie mają być wojska ambarkowane.

WŁOCHY.
S Dziennik urzędowy rządu neapolitańskiego ogło- 
2 pod dniem 24 lipca rozkaz swego rządu opusz- 
Miia Sycylii przez wojska królewskie. Wiadomości 

waj z Messyny z dnia 26 lipca donoszą, że w tym 
eJi sposobił się jenerał Clary do energicznej obro- 
gk mając zamiar w najgorszym razie miasto spalić 
rzT,i każdym przypadku tak długo się bronić, do- 
; {¡mu duch jego wojsk pozwoli. Całe zatóm ogło- 
z’etiie o opuszczeniu Sycylii okazuje się kłamstwem 
DółMcyjnśm, jakich sobie organ neapolitański rzą- 

z.pa każdą rażą pozwala, ile razy dyplomacya 
politańska w dobróm świetle przed Europą oka-

q!o1 się chce.
oi. Depesza z Neapolu z dnia 25 lipca potwierdza 

ministeryum kilkunastu osobom do kamaryli na- 
itałtym przesłało paszporta z prośbą wydalenia się 

¿ogranicę. Jenerał Pianelli przyobiecał rozpuścić
Qesi!oziemskie bataliony; ale pytanie jest wielkie 
¡51 król na to zezwoli. Jenerał Nunziate wydał roz- 

dzienny do strzelców, w którym oświadcza, że 
w[lko z politycznych przyczyn wziął dymisyą; za- 

JLiada strzelcom, że się udaje za granicę i wzywa 
r2J w końcu, ażeby walczyli za ojczyznę i wolno- 
Line instytucye. Łatwo się przekonać z tego, że 
jjijtuaeyi Neapolu nie zaszła żadna zmiana, Ka- 

¿p(yla rezyduje jeszcze w Gaecie otoczona gwar­
dii, a król chwieje się dotąd jak trzcina. Podczas 

i ¡„if partya austryacka u niego jak dawniej tak i 
L|ii wszystko znaczy, każę się starać w Turynie, 
s{a warcie przymierza odporno zaczepnego, i nie 
wsj|!iije żadnego wstrętu, jak pi3zą do Indśpen- 
gmice z Turynu, do rokowania albo wspólnie ze 

’dynią, albo tśż na własną rękę o wydanie We- 
! J8 ,' przez Austryą za wynagrodzeniem pieniężnóm;
. p ipol chce się również zobowiązać w przypadku,
11®by Austrya Piemont w Lombardyi zaczepiła, 

swemu sprzymierzeńcowi na pomoc wystar- 
siły, ażeby był w stanie wyprzeć najezdnika. 

f jlii i Wenecyi, skoro ta ostatnia z pod jarzma 
'Jtryackiego przez ugodę lub wojnę uwolnioną zc- 

, lie, ma być pozostawione postanowić jaki rząd 
Ać nadal będą chciały; co do państwa Kościelnego 
1. ¡j ocecne granice być zachowane, i w razie wy- 
8 jhnięcia niespokojności, ma władza papieska przez 

dyńskie lub neapolitańskie wojska być przywró­
cą Czy może i chce rzeczywiście król Franciszek 

¿ta te, które przez swych pełnomocników w Turynie 
¡at przedłożyć, dotrzymać? Ofiarowaniem Sycylii 

„Hodował Neapol króla Wiktora Emanuela dona- 
listu do Garibaldego z zaleceniem oszczędze- 

-,„a stałego. Równocześnie przybył pełnomocnik 
obozu Garibaldego, który mu zaproponować ma 

, i ńeszenie broni, ażeby rozpoczęte w Turynie ukła- 
bez przeszkody kontynuować można.
Garibaldi mianował Depretisa prodyktatorem Sy- 

I, ii. Podług wiedeńskiój depeszy zajmie się on naj- 
jW organizacyą kraju na wewnątrz i administra- 
i ii jako tóż i stósunkami dyplomatycznemi wyspy 

innych krajów. Ministeryum sycylijskie obsa­
dę jest obecnie kompletnie. Składa się ono z na- 
fnjących mężów: ministrem spraw zagranicznych 

la Loggia, finansów Giovanni di Giovanni,

P«

oświecenia i robót publicznych Michele Ameri; spraw 
wewnętrznych Vincenzo Interdonato; publicznego be- 
spieczeństwa Gaetano S. Giorgio; marynarki Guiseppe 
Piola; wojny jenerał Sirtori; sekretarzem stanu i 
ministrem bez teki Francesco Crispi.

Milazzo będzie urządzonóm nagłowny plac broni 
w operacyach przeciw Messynie i lądowi stałemu. 
Całą artyleryą, która do Palermu po troszę przybyła 
przeprowadzą do Milazzo.

Podług najnowszych wiadomości o bitwie pod 
Milazzo rozpoczęła się z rana walka przednich stra­
ży, która nie za długo stała się ogólną i morderczą. 
Bosco rozporządzał sześciu armatami, kiedy strzelcy 
alpejscy przyjęli bitwę nie czekając na swą artyleryą.
O godzinie 3 minut 25 wdarli się ochotnicy do mia­
sta po zdobyciu pięciu armat bagnetem, trzech przed 
i dwóch po zamurem miejskim. W tój chwili rozpo­
czął parowiec „Veloce” ogień działowy na warownią 
w którój się królewscy zabarykadowali, wkrótce je­
dnakże ochotnicy wyłamali bramę i zdobyli jeden 
bastyon. Podczas tego przyszły posiłki i kilka gwin­
towanych armat ochotnikom. Bramy miasta również 
i obydwie reduty fortecy wzięto szturmem, stąd tak 
znaczne straty po obydwóch stronach. W spotkaniu 
się kawaleryi przed miastem odciął dyktator prawą 
rękę z ramieniem nieprzyjacielskiemu majorowi i ka- 
waieryą jego rozproszył. Sycyliauie biii się obok 
strzelców alpejskich walecznie.

Correspondence Bullier, z którój szczegóły 
te wyjmujemy, donosi także, w sprzeczności z da- 
wniejszemi wiadomościami, że wprawdzie Bosco żą­
dał wolnego odwrotu z honorami wojskowemi, ale 
nie otrzymał go, Garibaldi odpowiedział: „Mogą 
odciągnąć, kiedy im się podoba, ale bez brom.”

Rzym, 24 lipca. Papież oświadczył kardynałom, 
że Rzymu nie opuści.

Genua, 26 lipca. Do Gazzetta Ufficiale piszą: 
Tak nazwana bitwa pod Milazzo odbyła się właści­
wie pod wsią Archi. Rozstrzygniętą została na ko­
rzyść Garibaldego przez kilka kompanii Toskańczy- 
ków i Lombardów, sekcyą Garibaldego i strzelców 
etnejskich; uderzyli oni na wojska królewskie z o- 
krzykiem: „dom Sabaudzki 1” Nieprzyjaciel utracił 
wszystkie pozycye; pozostawił na polu bitwy 580 
poległych, wielu rannych i wr niewolą wziętych. Ga­
ribaldi miał 50 poległych, 100 rannych i 17 w nie­
wolą wziętych. Po tój potyczce zdobyto Milazzo 
bagnetem, przy czóm Garibaldi osobiście dowodził. 
Garibaldi kazał 39 obywateli i żandarmów roz­
strzelać, którzy wrzący olej i wodę na wojsko jego 
lali.

Corrierre Mercantile opowiada, że Aleksan­
der Dumas przypatrywał się temu spotkaniu z po­
kładu parowca „Veloce”. Po bitwie uściskał Gari- 
baldego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 sierpnia. Poniedziałkowa Po sen er Z tg, zamie­

ściła niemiecki tekst ogłoszenia tyczącego się używania języka 
polskiego w stosunkach z władzami w W. Ks. Poznańskiem, 
które wydał naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego, p. Bonin. 
Ponieważ dotąd z polskim urzędowym onegoż tekstem nigdzie- 
śmy się nie spotkali, a treść jego mocno Polaków obchodzi, 
tłómaczenie tego ważnego ogłoszenia niemieckiego tu podać 
poczytujemy sobie za obowiązek. Brzmi ono jak następuje:

„Usiłowania co do utrzymania i krzewienia języka polskiego 
W tutejszej prowincyi od niejakiego czasu ku temu się skiero­
wały, aby i w stosunkach urzędowych z władzami język polski 
w większym zakresie zaprowadzić. Zjawiska które w kierun­
ku tym się objawiły, w całej prowincyi występują w dość ró­
wny sposób, a ponieważ prócz tego niemal równocześnie się 
pokazały, wnosić można, że z miejsca jednego do nich zachę­
cono i wywołano takowe. Spostrzeżenie to i uwaga, że spra­
wa ta zarówno dla całej prowincyi jest ważną i dla tego 
też z jednego punktu powinna być uważaną i traktowaną, 
spowodowały pana ministra spraw wewnętrznych do złożenia 
ich na teraz w me ręce. Stosownie do tego, urzędy mnie pod­

władne opatrzyłem potrzebną instrukcyą i wstąpiłem w poro­
zumienie z władzami, które nie należą do mojego wydziału. 
Podając to niniejszem do wiadomości publicznćj, zastrzegam 
sobie zarazem po nabyciu zupełniejszej znajomości położenia 
rzeczy, na podstawie istniejących przepisów prawnych i wyż­
szych rozporządzeń, których tak ja, jak każdy mieszkaniec 
prowincyi »ajściślej przestrzegać i do nich się zastósować po­
winniśmy, dalsze kroki zarządzić i rozporządzenia te swojego 
czasu także podać do wiadomości publicznej.

Ale już teraz pragnę zapobiedz nieporozumieniom, które 
jak mi się zdaje, znaczną część wyżej nadmienionych objawów 
wywołało. Spostrzeżenia dotąd uczynione zaledwie wątpić po­
zwalają, że te objawy istotnie zostają w związku z wnioskiem 
posła Bentkowskiego i towarzyszów, który to wniosek 
przeszłorocznej sesyi w izbie poselskiej złożony, na zasadzie 
bardzo obszernego sprawozdania komisyi z 3 maja 1859 (nr. 
186 druków sejmowych) na posiedzeniu 48 d. łl maja 1859 
przyszedł pod obrady. Wniosek żądał od królewskiego rzą­
du stanu:

odpowiednich kroków, nietylko ku rychłemu zaradzeniu 
uzasadnionym skargom w przedmiocie systematycznej 
krzywdy jaka się językowi polskiemu dzieje, ale nadto 
ku zapewnieniu temu językowi poszanowania i opieki.

Natomiast sprawozdanie komisyi wniosku tego nie popierało, 
a uchwała izby poselskiej ha posiedzeniu 48 d. 11 maja 
1859 była następująca:

Zważywszy, że wprawdzie pojedyńcze zażalenie ni­
niejszego wniosku zdają się być uzasadnione, ale syste­
matyczne pokrzywdzenie języka polskiego nie może być 
uważane za udowodnione, izba nad wnioskiem posła 
Bentkowskiego i towarzyszów przechodzi do po­
rządku dziennego.

Znaczna część wyżej nadmienionych objawów które dotąd 
się pokazały, zdaje się opierać na wniosku dosłownie powtó­
rzonym i na tern co do jego uzasadnienia przytoczono, nato­
miast zdaje się iż te objawy zupełnie pomieniły uchwałę izby 
poselskiej.

W obec tego nieporozumienia sądzę iż mam prawo i obo­
wiązek już teraz na to przycisk położyć, że nie wniosek i 
jego uzasadnienie, ale jedynie uchwała izby poselskiej od 
królewskiego rządu stanu i królewskich władz może być 
uwzględnioną. Poznań 20 lipca 1860.

Naczelny prezes prowincyi poznańskiej.
Boni n.“

Wiadomości literackie.
— Panowie Alexander Przezdziecki i Edward Rastawiecki 

zapowiedzieli wydawnictwo seryi trzeciej i ostatniśj pomniko­
wego dzieła „Wzorów sztuki średniowiecznej“. Serya ta we­
dług prospektu, ma objąć: cztery tablice z miniaturami z księgi 
cechów krakowskich, Baltazara Bema, przedstawiające malarzy, 
kupców, krawców i rzemieślników; zabytki z czasów pogań­
skich, pochodzące z wykopalisk krajowych, pomiędzy innemi 
i posąg Światowida z muzeum tow. nauk, krakowskiego, jako 
najcelniejszy z tego rodzaju pomników. Siodła, rzędy, pasy, 
klejnoty, hełmy, karabele z ostatniej wystawy krakowskiej, 
tarczą zygmuntowską, z pozostałości po Tadeuszu Czackim, 
nalewkę i czarę, dar wdzięczności króla zduńskiego przecho­
wywany u potomków bohatera w Tykocinie, malowania z czę­
ści kaplicy jagiellońskiej w Krakowie. Wielko ołtarz u Panny 
Maryi w Krakowie, arcydzieło Wita Stwosza, drzwi spi­
żowe gnieźnieńskie z legendą świętego Wojciecha, portrety 
Kazimierza «Jagielończyka (z obrazu współczesnego odkrytego 
w Kolonii), oraz córek jego: Barbary księżnej saskiej (pędzla 
Cranacha w Dreźnie), Zofii brandenburskiej (w Ansbach) i Ja­
dwigi bawarskiej w (Burghausen). Pomniki ze spiżu grobowe 
z kościołów krakowskich, należące do najcelniejszych pomni­
ków sztuki u nas, obrazy olejne z XVI wieku, w Bodzencinie 
i innych kościołach ziemi naszej po dziś dzień przechowywane, 
wreszcie piękne zabytki historyczne polskie, znajdujące się 
w muzeum starożytności w Moskwie i w zbrojowni ceaarskiój 
w Carskiem Siele.

Telegramy ostatnie.
Neapol, 30 lipca. Pomiędzy Garibaldim a jene­

rałem Clary zawartą, została konwencya wojskowa, 
Neapolitanie zatrzymają warownie Syrakuzy, Agostę, 
Messynę, i będzie im wolno odwiedzać te trzy mia­
sta. Żegluga od Pharas do Messyny ma być wolna, 
i bandery równouprawnione. (Br. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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luft Obuleszczenie. [1425]
;rzjc "konkursie nad majątkiem księga- 

na i Augusta Edwarda Doepner z Po- 
^aoia —- właściciela handlu E. S. Mitt- 

zapadtym, jest prócz tymcza- 
zarządzcy H. Rosenthala z Po- 
księgarz Konstanty Teofil Els- 

1 tu ztąd, celem dalszego prowadze- 
1 “andlu, jako osobny tymczasowy 
Mzca masy ustanowionym. Wierzy-

j| e.ahżnika wspólnego wzywają się 
' w terminie

15 9 sierpnia r. b. przed południem o 
ie®i . 10 godzinie
,ie, 1, komisarzem ur. Rehfeldem, ase- 

eni sądowym, w pokoju pod nr. 10 
Uczonym, pod względem zatrzyma- 
Zarządzcy tego lub też obrania inue- 
^czasowego osobnego (zarządzcy)

„of świadczyli i wnioski stósowne w tój 
••^«czynili. ‘
“lRZTń’ dnia 26 lipca 186°- 
j)iĄrdlewski Sąd powiatowy,

wydział pierwszy.

Obwieszczenie.
Grunt miejski, położony na ś. Mar­

cinie pod nr. 68 (dawniej Krzysztofo- 
wicza), ma być wydzierżawionym na 
rok od 1 października r. b. począwszy 
najwięcćj ofiarującemu.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin 
na dzień 9 sierpnia r. b. przed połud­
niem o godzinie 11 w budynku ratuszo­
wym przed panem Piichtą, sekretarzem 
miasta, na który chęć najmu mających 
zapozywamy z tóm nadmienieniem, że 
warunki są do przejrzenia w registra- 
turze naszćj.

Poznań, dnia 18 lipca 1860.
Magistrat. [1426]

W księgarni Żupańskicgo są 
do nabycia:

BAJKI
Franciszka Dzierżykr. Morawskiego.

Cena 6 złp. [1357]

W księgarni Maksymiliana 
«FagieLsJklego w kr uznaniu 
(Wilhelmowski, plac nr. 16) jest do na­
bycia: [1432]

KUCHNU POLSKA
czyli

dokładna i długą praktyką wyrobiona 
nauka sporządzania potraw mięsnych 

i postnych, przez Józefa Schmidta. 
Trzecie wydanie. Cena 1 tal. 20 sgr.

Wyprzedaż.
Od sukcesorów zmarłój w dniu 18 

lipca r. b. właścicielki handlu pod firmą 
di. Griesingicra w Bazarze 
egzystującego, zostałem administrato­
rem mianowany i przez sąd powiatowy 
zatwierdzony. Z powodu, iż handel ten 
ma być rozwiązany, sprzedają się tamże 
towary, mianowicie cygara Sia- 
wańskie i inne dobre gatunki, po 
znacznie zniżonych cenach.
[142»J A. Sobecki.

INWITACYA. 0431]
Zabawa towarzyska Straży ogniowój 

odbędzie się w razie pogody w niedzielę 
dnia 5 sierpnia w Dębinie.

Zapraszamy wszystkich członków na­
szego Towarzystwa, aby w dniu ozna­
czonym zgromadzili się na Małych Gar- 
harach nr. 9 po południu o 1 godzinie 
z oznakami Straży ogniowój.

Wyjście nastąpi punktualnie o godz. 1.
Każdy przychylny Straży ogniowój 

będzie przy naszej zabawie pożądanym 
gościem.

Poznań, dnia 1 sierpnia 1860. 
Dyrekcya Straży ogniowej.

Guwernantka, Polka, może 
być umieszczoną. Gdzie wskaże ekspe- 
dycya Dziennika Poznańskiego. [1428]

Dom. Wiatrów pod Wą­
grów cem potrzebuje zdatnego ko­
wala pod każdym względem. [1427]

w
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Ogłoszenie. [1313]

Pod powagą, poniżój wymienionój wła- 
dzy agitują się:
A. abluicye rent, ciężarów gruntowych, 

tudzież regulacye według prawideł 
ustaw daty 2 marca 1850 r. w na­
stępujących posiadłościach:

a. w powiecie odolanowskim:
1. w Budgaju, abluicya Tent,

w pustkowiu Krzyżno w gminie 
Granowieckiój, abluicya ciężarów 
gruntowych,
w pustkowiu Zawidza w gminie 
Świeca, abluicya ciężarów grun­
towych,

4. w Bonikowie, abluicya rent,
5. wmieście Odolanowie, abluicya 

danin w chmielu i owsie, oraz 
czynszów;

b. w powiecie krotoszyńskim:
1. w Borownicy, abluicya ciężarów 

gruntowych posiadłości Kappla,
2. w Dziewiątych, podobna abluicya 

posiadłości Stachego,
3. w Starym Kobylinie, podobna ab­

luicya ciężarów posiadłości dzie­
dzicznych,

4. w Złotym Kokocie, podobna ab­
luicya,

5. w Krotoszynie, abluicya czynszu 
gruntowego na posiadłości pod 
liczbą 286,

6. w Ligocie, abluicya ciężarów grun­
towych,

7. w Pyrzycach , podobna abluicya 
na posiadłościach pod numerami 
3cim i 30sty“,

8. w Rochach, podobna abluicya na 
posiadłościach właścicieli,

9. w Ujaździe, podobna abluicya,
10. w Zdunach, podobna abluicya na 

na posiadłości pod liczbą 419/20;
c. w powiecie czarnkowskim:

1. w Kruszewie, abluicya ciężarów 
gruntowych,

2. w W alko wicach, abluicya czyn­
szów gruntowych, oraz praw do 
do drzewa, pastwiska i ściółki;

d. w powiecie chodziezkim:
w Smolarach, abluicya ciężarów 
gruntowych chałupników tame­
cznych.

podziały wspólności, separacye, znie­
sienie praw do drzewa i do pasie­
nia inwentarzy itd. według przepi­
sów ordynacyi dotyczącśj podziału 
wspólności daty 7 czerwca 1821 i 
uzupełniającej takową ustawy daty 
2 marca 18^0 r. w następujących 
posiadłościach:

a. w powiecie odolanowskim:
1. w Hucie, regulacya i separacya,

2.

3.

Ma C JiwalSszenie pod nr. 16
i przy ulicy Weneckiój pod nr. 43 są 
mieszkań' i za 30 tal., za 40, za 56, za 
60, za 100 i za 110 tal. rocznie od Igo 
października r. b. do wynajęcia.
[1430j IBeyer.

B.
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gospo-

Przybyli tło Poznania.
Dnia 1 sierpnia.

Bazar: Wł. dóbr Paliszewski z Gembic, prob. 
Jarnusiewicz z Wielichowa i pani hr. Potu- 
licka z Wielkich Jezior.

Myliusa Hotel Drezdeński: Rotm. Seydlitz z 
Leszna , wł. dóbr Lehmann z Nietązkowa, 
naddzierż. Petrick z Rawicza, kupcy Glaser 
z Jessnitz, Schmalhausen i Meyer z Wro­
cławia , Prinz z Dusseldorfu, Abelsdorff, 
Friedländer i Toussaint z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Porucz. Nattig ze Zgo- 
rzelic, wł. huty Mittelstadt z Ludwikowa, 
wł. dóbr Kennemann z Kłęki i Ruoge z 
Miastowic, panna Żychlińska z Piasków, ku­
pcy Bringer z Wrocławia i Schönhein z 
Bydgoszczy.

Hotel du Hord: Wł. dóbr Żółtowski z Ujazdu, 
aktor Holzstamm i aktórka panna Michae­
lis z Berlina.

Oehmiga Hotel Francuski: Wł. dóbr Pruski z 
żoną z Pieruszyc, piwowar Hoffmann z Tsche- 
plina, bankier Levy z Leszna, kupcy Kopier 
z Berlina i Levy z Landsberga.

Pod Czarnym Orłem: Były pułk. Rohrmann z 
Gabel, gosp. Smoliński ze Suko w,

beczki 11% pł., na lip. lip.-sier. i sierp 
ll%żąd., wrz.-paź. 11%—%, paź.-list. 1 
—12, list.-grnd. i gr.-stycz. 12% pł., 12> 
źąd. Olój lniany: w miejscu 10% tal 
Okowita: przy dosyć ożywionym obroci 
ny znacznie wyższe, w miejscu bez beczki i 
—na lip. lip -sierp., i sier.-wrze. 1; 
%, wrz.-paź. 17’/i2—%—’%, paź.-list. li 
%> list-gr. IG’/,—%, gr.-stycz. 16*/*— 
wiosenną odstawę 16%—% tal. pł.

Wrocław, 3i lipca
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy 
Rzepak 

Na giełdzie 
w cenie, na lip.

śred.
sgr.
86
85
66
48
30
52
90
85

poślei : 
sgr.

75-i 
74-! 
59—S —

piękna 
sgr.

90—94 
88—92 
67-69 
50-54 
32—33 
54—57 
93 
92
Zyto: mocniej się trzj 

50, lip.-sierp. 45’/,, ¡1]

37—1 i

h.

2. w pustkowiu Nychy, abluicya 
praw do budulcu i drzewa opa­
łowego,

3. w Wielowsi, regulacya i- sepa­
racya ;

b. w powiecie krotoszyńskim:
1. w Dobrzycy, abluicya praw do 

do drzewa opałowego, służących 
probostwu tamecznemu,

2. w Korytnicy, regulacya i separa­
cya,

3. w Staniewie, Lipówce5, Czarnym- 
sadzie, Obrze-, Orli i Wykowach, 
abluicya praw do drzewa;

c. w powiecie obornickim:
w Rogoźnie, podział pastwiska,

d. w powiecie pleszewskim:
w Tursku i Baskowie, separacya 
pastwisk,

e. w powiecie ostrzeszowskim:
w Kuźnicy Słupskiśj, 
wspólności i regulacya 
darstwa Krystowskiego; 

i. w powiecie średzkim:
w Siedleckich Olędrach, abluicya 
praw pasienia; 

g. w powiecie chodziezkim:
1. w Brodden, abluicya praw do 

budulcu, tudzież drzewa opało­
wego, służących wolnemu so­
łectwu,

2. w Stnołgrach, podział pastwiska,
3. w Uściu, separacya wspólnie uży­

wanego pastwiska Dombrowa 
zwanego, przypadłego jako indem- 
nizacya Uściowi, Olędrom Uść 
i Motylewu; •

w powiecie gnieźnieńskim: 
w Maleninie, separacya,

i. w powiecie wągrowieckim:
w Olędrach Stare Brzeźno, sepa­
racya ;

k. w powiecie wyrzyskim:
w Nakle, separacya i abluicya 
praw pasienia w rewirze leśnym, 
Paterke zwanym.

Interesowane w sprawach tych osoby, 
z nazwisk niewiadome, wezwane są ni­
niejszym, aby śię w terminie, w Pozna­
niu na dzień

3 września r. b. o godzinie 11 przed 
południem

w izbie instrukcyjnój gmachu Komisy! 
generalnój wyznaczonym do Wgo Biefel 
radcy regencyi w celu dopilnowania słu­
żących im praw zgłosili. Wszakże w 
przeciwnym razie obowiązani będą po­
przestać na tóm, co w sprawach tych 
zdziałanśm będzie, chociażby nawet u- 
szczerbek ponieśli, żadne bowiem pó­
źniejsze excepcye już przypuszczonemu 
być nie mogą.

Poznań, dnia 20 czerwca 1860.
Królewska Kommissya Generalna 

W. Księstwa Poznańskiego.

gosp. Smoliński ze Suków, panna 
Graumann ze Śremu, ochot. Saenic z Gło­
gowa, kap. Bukowski z Ruchocinka i Clau- 
sen z Leszna, panna Sobolińska z Nowego- 
folwarku i proboszcz Matecki ze Solca. 

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Bayer ze 
Skórzewa i Grabowski z Kotlinka, dzierż. 
Bayer i Adler z Merzdorfu i kupcy Amardt 
z Gdańska i Jaffe z Berlina,

Hotel Paryski: Wł. dóbr Sawicki jun. z Ry­
bna, handlarz Reinhard z Drezna i kupiec 
Lewin z Wągrówca.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Ławicki sen i jnn. 
z Sbrgen, Jaraczewski i panna Jaraczewska 
z Sobie¡uch, pani Wette z Bazylei i Gu- 
gent z Genewy, proboszcze Marcinkowski ze 
Strzelna i Dąbrowski z Wróblewa, księża 
Czerwiński z Wrześni i Teszwiński z Mixtola, 
wł. dóbr Rahn z Gorzyczek, kup. Nelson z 
Richmondu i insp. Riesenberger z Hansdorfu.

Wiadomości handlowe.
w Poznaniu.Stowarzyszenie kupieckie

Dnia 1 sierpnia.
Zyto: ceny wyższe, na sier. 45%,—’%, sier.-

wrz. 41%, wrz.-paź. 43%—%, paź.-list. 43% 
tal. pł. Okowita: również po wyższych ce­
nach, wyp. 75,000 kwart, z beczką na sier. 
17%—'/,—%, wrz. 17%, paź. 16% pł, 17 żąd., 
paź.-list.-gr. 16% pł. 16’/, tal. żąd.

SesfHss, 31 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—84 tal. 

wedle jakości. Zyto: z powodu plusków ceny 
się podniosły, wyp. 10,000 centnarów, w miej­
scu 2000 funt. 48—50, na lip. 47’/,—48, lip.- 
sierp. 47%—%—% pł., 48 żad., wrz.-paź. 46% 
—48—% pł., 47% żąd., paź.-list. 45%—46% 
pł., 46% żąd., list.-gr. 45 — % pł., 45% żąd., 
na wiosenną odstawę 45—%, tal. pł. Jęcz­
mień: 25 szefli 25—30 tal. Owieai: na od­
stawę obrót ożywiony po dobrych cenach, w 
miejscu 1200 funt. 25—30, na lip. 25%—26 
pł., lip.-sier. 25 żąd., wrz.-paź. 24%—%, paź.- 
list. 24%, na wiosenną odstawę 24’%—% tal. 
pł. Olój »epiowj: w miejscu 100 funt, bez
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116%
853/4

91%
85
94
883/¡
97

díte Ui.ls.vR8. 
díte üo.cÄ5®®äJ

SFt«ai$í5». 
FrydryeSigdary . , ¡ 
Liiądosy,
Złota fisaí caí. , .
Saetea dito. . 5 ’
Sais«,;! M teas . . , 
Nim» teisai, .... 
«Utopbt,

baa&a. .... 
Poisbieidl. tefe.. , 
,Ws. teok. od w«IÍ

92%
91%
896/í

63%
92
96
96
93%

953/,
95%

ÄSsij« Łeb! ś«dwśy«h, 
BaM-Aniait. . , .
Berlin,-Hamb..............
BerL~3?öC®d.-Mg^d. . 
B®rl.-Szcaadá . . . 
Wtocł.-Freib. .... 

dito swim .
Braag-fflisïdè..............
KMo-Bognmin/. , . 

dito pierwot. . 
fisto . dito , . 

iJotoo-SzL-Mairch.. . 
Soiôo-SaL kel. nob. 

dito Äfwte
.- .Póła. Frye,-Wh,

62%
74

Sfeo-Ssl, Á I CS. 
, dito Eft. B.

Öpel-Tamowia. , .

fe
4
4
ß
4

S’,

ataño,, Pa­sosa.
104

— 84%
94

22’%
87%

91

__ 1Í3%
108’/.
453%

89 21
993%

.....
99%
78’/,

— 87%
4%

— 118
112 —
134%

107
— 86%

56 %
39
—

__ 79
— 93%
—
—
.... 49%
— 130%J
— 118%j
F— 35%

„61%

äkey« Łsss&ws i ktsdyfe 
Barf. -

dito

dito kowoa. 7 . . 
di» díte m M 
dito dito IV ».

Stów. te..

dito . 
. dito

dita II Ebs, .

dito Lit. 
dito ¿fe-.

Afesy* ffessaMi»»«.

«afe, ©ga.

%
is^»

<£*no« eoao.

4 118%
i 81%
i — 86
4 -- 83
4 70’/,
4 91
4 — 83%
4 65%
4 — 77%
4 70
4 793%

4% 133
4 76’%

5 62%
6 .25%

' —
4

4
-i

97%
4% 100’/4

- 102’%
4% 102’%
4 92%

4% 100
4% 99%
4% 100
4 — 66’%
4 78’%

84
4 — 93%
4 — 93'i,
4 88%
6 - ¡163%

Póta.-Fryd.-WE"
Gta.-8ri. Ut A 
dito Lit. B . , 
dito Lit, D . 
dita Lit. ® . 
dito Lit P . 

SteGg.-Poaeaź. 
dito IÏ E®.

%

%■

T

í
t'í

43%, wrz,-paź., 43—paź.-list,legi 
tal. płac. Olśj rzepiowy : w miejsca !r 
pł., na lip., lip.-sierp. i sierp.-wrz. 11'/, ' 
wrz.-paź. 11’,I2) paź-list. 11% tal. żąd. i1“ 
wita: cenę regulacyjną za lipiec ustanoi®i 
na 17%, tal.; w miejscu 17%, lip. lip. 
sier.-wrz. 17%, wrz.-paź. 16%, paź.-list 
tal. pł.

Eacaecia, 31 lipca.
Na targu: Pszenica: węcpel 84'/, 

Zyto nowe: 46%—52. Jęczmień: no,¡111 
Owies: 31—32 tal.

Pszenica: dobrze się trzymała wt 
w miejscu żółta 78—83, na lip.-sierp. « 
84 żąd,, wrz.-paź. 82, paź.-list. 80, na 
odst. 76 tal. pł. Zyto: wyższe ceny, y 
scu 46, na lip. 44%—%—45, lip.-sier. [8

15.
í

J

wrz.-paź. 44—%—%—% paź.-list. 43'i,
•ni 1,0+ «« ,101/ And «,1 1i(pł., hst.-gr. 43’/, żąd., na Wiosenną ols 
42%—13 tal. pł. Jęczmień i O wi 
obrotu. Rzep zim. w miejscu 82%—8to 
sier.-wrz. suchy 85 tal. pł. Olej rzepiicz 
dobrze się trzymał w cenie; w miejst :(i 
żąd., na lip. lł'%2, lip.-sier. 11”/,„ wn 
11'%, pł., 12 tal. żąd. Okowita: w;ri 
bez beczki 18, na lip.-sier. i sierp.-wrz. 
wrz.-paź. 17%,, paź.-list. 16%—%, na 
senną odstawę 16% tal. pł.

CENI TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16grn
dniej

, ordynar. , 
Zyta ciężkiego „

„ lżejszego „ 
Jęczmienia dużego „

„ małego „
Owsa ..... 
Grochu do gotow. »

„ na paszę „ 
Rzepin zimowego „ 
Rzepiku zimowego „ 
Rzepin iatowego „ 
Rzepiku Iatowego ,, 
Tatarki . , . „ 
Kartofli .... 
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej „ 
Siana, cent. . . 
Słomy, „ . . . 
Oleju cent. . . 
Spirytusu (beczka 10

80% Trat

pfe-
«ene.

kw.)

94%

100
94%
79%
87%
75%

fa giełdy w Wr«$aw
ditto 31 lipca.

Parfwy i pseeíij*»
Dukaty
Frydsychsdery .

Aaste, bsateiöiy 
Nowa Watat» Arasśr. 
Wrocław, obi. misjäHs 4 
Poste. List Sltóí. 

dito naw . . . 
dito sows . . . 
dito LWSshí. 

Sslęstó Lisią’ Zaît. 
dito rw« Lit A. ' 

nowe ....
Æto Lit B. . . .
Â> Lit. C. ... 
dito Katy Meat 
dito ObEg. prow. 

PdsiKa I4sty Zast. 
dito now. Esaíft. 
dito Obüg. steb. 

do. o»í
Aaste, noáyes. naród.

Ä-. toar.

94%

88%
108%

78’/,

dnia 
1 sierpnia

od
tal Isg.lln, Ul

17

Ak»y» Ssí^&lsfe Lsi'íl 
tsUsuyeh.

Freiburg .......
dito row. Emis.

25

22

.2
Ï

'o¡ 

■1 i 
m

«y
lia
; tt

inj

87'/,

87’/,
94”„

dito obljtpww.pierw. 
........

Głóg. Sagaa...............
Brzeg. ïftàfe ....
Dota, Ssí. h&rch,. . 

dito s pr. pierw.
Gómo-Ssl. Lit. A. í 0. 

dito Lit. B, ... 
dito ebl.gr, ptaw.- 
dito * ,
fe .......................

Opol, aras»..... 
KoMo-Bogamín ... 

dite oW. b praw piar.!,«.,., 
fes stow, few- w Bw

4
4
4

äü:

4
9%
*í'

4
á%

57

75’/,
94’/,
35'/,

4

4
3%
4
4
4
7-

93’/4
89»,
983%
983/4

973%
96

873%

100%
92’/,

91%,

98%

100

62

79%

tah. obi. 
dito pońy. »terb, 
dito ’ ' dito
dito poły. r. 1855

Pora. List ZmS. . . 
d?to nowe .... 
dito nowa , . . ,

Sal. Ust. Zskst. , . .
Znak, Prask...............
Pols&io........
Pora. List. Rent. . 
dito obtojejsWi.Em, 
dito obi. w<w.. . . 
dito akc. oasib. erw. 
Ster.Po«a.&k.koLieL 
Oónto -Szi. dito A.
„ obła jwaw.piorw.® 

PelsKio baalrooty . . 
Nąjnowjssapoż.pmfet

dnia 1 sierpnia. „ £ Tf„
stek . |»% - ir

4%

?

3«/,

4
4
»

II'w,

101%

80
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